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  Prolog


  1 sierpnia 1944 roku wWarszawie znajdowało się pół miliona kobiet. Wtrakcie sześćdziesięciu trzech dni heroicznej bitwy walczyły, bały się, śmiały, kochały, opłakiwały bliskich. Chroniły swoje dzieci, ukrywały się wpiwnicach, biły na barykadach. Przeżywały momenty triumfu izaznawały goryczy klęski. Wiele znich zginęło, wiele zostało rannych, niemal wszystkie straciły dorobek całego ­życia iprzeżyły gehennę wypędzenia. Powstanie Warszawskie było również ich doświadczeniem.


  W większości przypadków było to doświadczenie niezwykle dramatyczne. Warszawskie kobiety przeszły przez piekło. Niestety, whistorii pisanej przez mężczyzn idla mężczyzn nie poświęcono ich przeżyciom tyle miejsca, na ile zasługiwały. Książka, którą trzymają Państwo wrękach, jest próbą wypełnienia, choćby wniewielkim stopniu, tej luki. Oddaję głos jedenastu znich. Jedenastu spośród pół miliona bohaterek.


  „Sławka”

  Sanitariuszka zOchoty
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  Granatniki, moździerze, gęsta kanonada zbroni maszynowej. Eksplozje, furkoczące odłamki ilatające fragmenty budynków. Ogromna siła ognia skierowana prosto na nas. Wszystko to powoduje jeden wielki huk, który jest trudny do opisania. Niemal rozsadzający bębenki. Mimo to coraz wyraźniej słyszę przebijające się przez cały ten tumult wołanie:


  – Sanitariuszka! Sanitariuszka!­­


  Nie bacząc na pociski, biegnę wtamtym kierunku.


  Działo się to na Woli. Dziesiąty dzień Powstania. O, mój Boże! To były zdarzenia, których nie zapomnę do końca życia. Stawki przechodziły zrąk do rąk. Trwała zażarta bitwa. Nikt nie chciał ustąpić pola. Ani my, ani oni. Biegłam znaszymi chłopcami wnatarciu. Szliśmy skokami, co parę kroków przypadaliśmy plackiem do ziemi. Ostrzał niemiecki był niewyobrażalny. Gdy ten żołnierz, do którego mnie wezwano, został ranny, na początku nie wiedziałam, jak się do niego dostać.


  Jakoś jednak się tam doczołgałam. Rannym okazał się nasz kolega zoddziału, Tadeusz Arak „Mściwój”. Leżał na brzuchu imiał ogromną ranę na grzbiecie. Wyrwało mu kawał ciała. Widziałam przez tę dziurę pulsujące organy wewnętrzne. Założyłam szybko prowizoryczny opatrunek. Taki, żeby tylko jako tako przykryć ranę. Następnie ściągnęliśmy „Mściwoja” bliżej muru getta, gdzie ostrzał był nieco mniejszy.


  Tam wzięliśmy go na koc ichcieliśmy zanieść do szpitala Jana Bożego. Czterech chłopaków złapało za rogi koca. „Szatan”, „Tchórz”, „Wesoły” i„Wszebor”, mój przyszły mąż. Przenieśli go jednak zaledwie okilka kroków, gdy nagle jak nie walnie! Pocisk rąbnął prosto wnich! Wszędzie dym, wuszach gwizd po eksplozji, ana ziemi leżą, jęcząc, nasi żołnierze. Wszyscy czterej ranni. Awłaściwie pięciu, bo i„Mściwój” też oberwał. Po raz drugi.


  Sytuacja była dramatyczna. Dwóch kolegów, wtym mój przyszły mąż, podniosło się jakoś po chwili. Byli lekko ranni, oszołomieni. Dwóch pozostałych podnieść się nie było wstanie. Aja byłam jedna! Nie mogłam oczywiście zająć się wszystkimi. Postanowiłam więc dokończyć zadanie, czyli donieść do szpitala „Mściwoja”. On był wnajgorszym stanie. Jego życie wisiało na włosku. ­Potwornie krwawił.


  Zaczęłam rozglądać się wrozpaczy. Nagle patrzę, pod murem przemyka kilku mężczyzn – cywilów. Skąd oni się tam wzięli? Wtym momencie nie miało to żadnego znaczenia. Zawołałam ich. Wzięli koc. Poszliśmy. Niemcy zaczęli jednak znowu ostro rąbać. Pociski rozpryskiwały się niemal przed naszym nosem. Iku mojemu przerażeniu cywile położyli Tadka na ziemi ioświadczyli, że dalej nie idą.


  Sama nie wiem, co we mnie wtedy wstąpiło, po prostu się wściekłam. Wyszarpnęłam zza paska mały pistolet, który dostałam od zastępcy dowódcy naszego plutonu parę godzin przed natarciem. ­Odbezpieczyłam broń iwycelowałam wnich.


  – Albo go niesiecie, albo strzelam włeb ­– powiedziałam.
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  Wojna jest czasem, wktórym człowiek jest gotowy na wszystko –

  nawet na wycelowanie broni wcywilów, którzy nie chcą

  pomóc rannemu powstańcowi. Bez chwili wahania.

  Na zdjęciu: portret Haliny zczasów okupacji niemieckiej


  Musiałam wyglądać przekonująco, bo szybko zpowrotem złapali za koc ipopędziliśmy razem wstronę szpitala.


  Czy gdyby wtedy nie posłuchali, to bym strzeliła? Tak, strzeliłabym. Są bowiem wżyciu takie sytuacje, wktórych człowiek jest zdeterminowany igotowy na wszystko. Wojna jest bez wątpienia jedną znich. Ten biedny chłopak konał, aja miałam go ratować. Za wszelką cenę. Taki miałam rozkaz iobowiązek. Ato dla żołnierza Armii Krajowej były rzeczy święte.


  Weszliśmy do szpitala, atam, na korytarzu, ranny przy rannym, ściśnięci jak sardynki. Zapach krwi, lekarstw iprochu. Potworne jęki izłorzeczenia. Pobiegłam szukać lekarza, znalazłam go przy pracy, kitel cały we krwi. Po chwili podszedł do „Mściwoja”, popatrzył na niego ipowiedział, że zaraz się nim zajmą. Irzeczywiście, nie minęło kilka minut, jak zabrano go na salę operacyjną. Ja zostałam pod drzwiami.


  Nie pamiętam, ile to trwało. Może godzinę, może kilka. ­Lekarz wyszedł, dał mi znak, żebym weszła. Pochyliłam się nad Tadeuszem. Wszystko było jasne. Widziałam, że umiera. Był przytomny, szepnął do mnie:


  – Pozdrów kolegów… Pomścijcie mnie…


  To były jego ostatnie słowa. Szlochałam jak dziecko, całkowicie się rozkleiłam. Trudno mi jest to wytłumaczyć. Przecież byłam wwojsku, widziałam wielokrotnie, jak ludzie giną, widziałam niemieckie rozstrzeliwania.


  Wtedy tego było już za wiele. Kiedy po latach spotkałam pewnego weterana Powstania, przyjrzał mi się uważnie ispytał:


  – Czy ty byłaś uJana Bożego, tego itego dnia?


  Zdziwiona odparłam, że tak. Okazało się, że on był ranny ileżał wtedy wtym szpitalu. Zapamiętał moją twarz ito, że tak przeraźliwie, przeraźliwie płakałam. Tak, to było straszne doznanie. To była moja walka ożycie. Walka zakończona niepowodzeniem.


  Strach przed NKWD


  Czasami kiedy zamykam oczy, przywołuję wpamięci wakacje na Wileńszczyźnie. Na wsi, niedaleko Wilna, wdrewnianym domu nad jeziorem. Za domem zaczynał się gęsty las, do którego przechodziłam przez dziurę wparkanie. Do dziś pamiętam zielony, wilgotny mech, po którym wtedy stąpałam. Teraz Wilno iWileńszczyzna są za granicą. Warszawa jest zaś zupełnie innym miastem. To raptem jedno życie, atyle się zmieniło.


  Dzieciństwo miałam bardzo szczęśliwe. Mój ojciec, weteran wojny 1920 roku, był urzędnikiem wMinisterstwie Komunikacji. Mama zajmowała się domem. Miałam dwie starsze siostry. Mieszkaliśmy na Ochocie. Gdy wybuchła wojna, ojca – anas razem znim – ewakuowano zWarszawy. Oczywiście na wschód. Pod Równem, niedaleko granicy sowieckiej, na nasz pociąg posypały się bomby. To właśnie wtedy, choć miałam dopiero trzynaście lat, postanowiłam, że zostanę lekarką.


  Pamiętam to uczucie bezsilności, jakiego doświadczyłam tego dnia, gdy wokół było tylu rannych ipokaleczonych ludzi. Tylu cierpiących, którym nie potrafiłam wżaden sposób pomóc. Wreszcie znalazły się jakieś furmanki, na których zawieziono ich do Równego. My także znaleźliśmy się wtym mieście. Był 16 września. Nazajutrz wkroczyli Sowieci. Itak, choć byliśmy warszawiakami, znaleźliśmy się pod okupacją sowiecką.


  Bolszewicy wyglądali strasznie, zupełnie jak na karykaturach, które oglądałam wprzedwojennych pismach. Obdarci, karabiny na sznurkach, jakieś łapcie. Wygłodzeni ibrudni. Obraz nędzy irozpaczy. Sowieci zaprowadzili wRównem straszny terror, szybko zaczęły się aresztowania. Nas uratował przed nimi pewien Żyd. Azrobił to zmiłości…


  Otóż zaraz po przybyciu do miasta zakwaterowano nas upewnej rodziny żydowskiej. Tam był młody chłopak, który całkowicie inieprzytomnie zakochał się wmojej najstarszej siostrze, Wandzie. Wpewnym momencie przyszedł do nas iuprzedził, że nasza rodzina ma zostać wywieziona wgłąb Sowietów. Że jesteśmy na czarnej liście NKWD. Dzięki jego pomocy dostaliśmy przepustkę idotarliśmy do Monasterzysk wpobliżu Stanisławowa. Stamtąd, zPodola, pochodził mój tata. Byliśmy więc uswoich, trochę odetchnęliśmy. Nie trwało to jednak długo. Na początku 1940 roku znowu zaczęły się aresztowania iwywózki. Tym razem na olbrzymią skalę.


  W sąsiedztwie powstała komórka Związku Walki Zbrojnej (poprzedniczki AK), której członkowie zaproponowali, że nas przeprowadzą przez zieloną granicę, do Generalnego Gubernatorstwa. Oniczym innym nie marzyliśmy, jak tylko owyrwaniu się zbolszewickiego „raju”. Ci ludzie mogli jednak zabrać ze sobą tylko trzy osoby. ­Rodzice zdecydowali, że pójdą tata idwie starsze siostry. Tak też się stało. Dopiero wkolejnym rzucie nasi przewodnicy mieli zabrać mnie zmamą. Nic ztego jednak nie wyszło. Następnego rzutu nie było.
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  Czasy szczęśliwego dzieciństwa – wakacje na Wileńszczyźnie, lata 30.

  Od lewej: siostra Wanda, Halinka siedząca utaty na barana

  oraz mamą zsiostrą Danutą


  Zostałyśmy więc same. Ztego okresu zapamiętałam przede wszystkim strach. Spałyśmy codziennie gdzie indziej, bałyśmy się, że dopadnie nas NKWD. Wkońcu, zwielkim trudem, dotarłyśmy do Przemyśla, wówczas miasta granicznego. Tam było oficjalne przejście do Generalnego Gubernatorstwa. Niestety tak oblegane przez tłumy uchodźców, że nie sposób było się wogóle do niego zbliżyć. Drogę zagradzał zwarty mur ludzkich pleców.


  Zorganizowane to było wten sposób: na granicy stał ogrodzony budynek. Przy jednym wejściu siedziała komisja sowiecka, przy drugim niemiecka. Ialbo przepuszczali ludzi, albo nie. Tylko jak tam się dostać? Próbowałyśmy kilka razy inic. Nawet się nie zbliżyłyśmy. Wkońcu jacyś życzliwi ludzie poradzili: trzeba ­przerzucić przez płot dziecko. Czyli mnie. Gdy wpobliżu budynku znajdzie się bowiem jakieś samotne dziecko, sowieccy strażnicy na ogół ­wyszukują wtłumie jego rodziców.


  Tak też zrobiłyśmy. Byłam bardzo drobną dziewczynką, nie wyglądałam na czternaście lat. Jakoś się przecisnęłam do płotu, potem ludzie pomogli iprzerzucili mnie na drugą stronę. Bałam się bardzo, że nas rozdzielą. Jednak po pewnym czasie faktycznie zjawili się sowieccy żołnierze. Pytali, co tu robię, gdzie mama. Ja na to, że po tamtej stronie. Zaraz ją do mnie ściągnęli.


  Przy rewizji było trochę strachu, ale isporo śmiechu. Mama miała bowiem ze sobą budzik. Najwyraźniej to prozaiczne urządzenie nie było wSowietach znane, bo żołnierze przyglądali się mu podejrzliwie, jakby to była bomba. Nagle budzik zadzwonił, aoni przerażeni aż podskoczyli! Mama nie wytrzymała izaczęła się śmiać. Wreszcie jakoś im wytłumaczyła, do czego służy ta ­tajemnicza, skomplikowana maszyna.


  W środku budynku spotkała mnie też bardzo nieprzyjemna ­historia. Zostałam kopnięta przez zniecierpliwionego Niemca. Spadłam ze schodów, ale całe szczęście nic sobie nie zrobiłam. Uznali nas jednak wkońcu za mało groźne ipozwolili przejść. Tym sposobem, po roku od wybuchu wojny, wróciłyśmy do Warszawy. Tam już czekał na nas tata idwie siostry. Rodzina po pierwszej wojennej tułaczce była wkomplecie.


  Granaty wtapczanie


  Przed wojną należałam do harcerstwa, naturalne więc było dla mnie to, że zaraz po powrocie do Warszawy do tego harcerstwa się zgłosiłam. Astamtąd – jak wiele młodych dziewcząt ichłopców mojego pokolenia – wsiąkłam wkonspirację. Podczas zaprzysiężenia przyjęłam pseudonim „Sławka”. Zaczęło się od organizacji Konfederacja Narodu. Należała do niej również, oczym wówczas nie wiedziałam, moja siostra Wanda.


  Maturę na tajnych kompletach zdałam na krótko przed wybuchem Powstania. Pamiętam egzamin zgeografii. Strasznie się zkoleżanką martwiłyśmy, że oblejemy. Miałyśmy bowiem bardzo mało czasu na naukę – organizacja cały czas gdzieś nas posyłała zzadaniami. Podczas egzaminu wielka ulga! Dostałyśmy do przeanalizowania topografię Gór Świętokrzyskich, które świetnie znałyśmy znaszych konspiracyjnych eskapad.


  Zapadły mi wpamięć również iprzykre incydenty zczasów tej nauki. Działo się to podczas lekcji: wchodzi kolega imówi, że aresztowali Halinę Cieszyńską, dziewczynę znaszej klasy. Wtym samym momencie ja ijeszcze jedna koleżanka wstałyśmy iwyszłyśmy bez słowa. Wiadomo – musiałyśmy oczyścić nasze mieszkania ztrefnych rzeczy. Później okazało się, że nie było wcale takiej potrzeby.


  Kiedy przywieziono Halkę do domu, od razu pokazała Niemcom stertę ulotek pod tapczanem. Bała się, że przeszukają całe mieszkanie iaresztują rodziców. Na szczęście nie aresztowali. ­Halina nikogo nie wydała, choć przeszła bardzo ciężkie śledztwo. Była przez gestapo maltretowana. Zaraz potem ją rozstrzelali. Za co? Za to, że wpychała Niemcom do kieszeni ulotki, pisane przez członków konspiracji. Ulotki te „podważały wiarę wzwycięstwo”. Działo się to wramach akcji „N”.


  Moi rodzice nie byli zaangażowani wpracę konspiracyjną, ale popierali ją inie mieli nic przeciwko naszej działalności. Umnie wdomu nie używało się górnolotnych słów, takich jak: ojczyzna, patriotyzm czy honor. To wszystko się rozumiało samo przez się.


  W naszym mieszkaniu na Wawelskiej wczasie okupacji stale odbywały się komplety. Przychodzili wykładowcy zUniwersytetu Warszawskiego iUniwersytetu Poznańskiego. Od czasu do czasu pomieszkiwali unas ludzie zorganizacji. ZKonfederacji Narodu albo zAK. Rodzice nigdy się temu nie sprzeciwiali. Raz mieszkał unas młody chłopak. Przypadkiem, podczas sprzątania mieszkania, odkryliśmy, że wtapczanie trzymał… granaty. Spał na tykającej bombie!


  Ten jedyny raz mój tata wbardzo ostrych słowach obsztorcował naszego „tajnego” gościa. Bardzo się zdenerwował, że ten chłopak wystawił nas lekkomyślnie na niebezpieczeństwo. Ztym żołnierzem wiąże się jeszcze jedna historia, tym razem ze smutnym zakończeniem. Otóż po krótkim pobycie unas zamieszkał gdzieś blisko. Czasami go nawet widywałam na ulicy. Raz zaproponował mi, żebym dołączyła do jego konspiracyjnej organizacji jako łączniczka. Zaprosił mnie nawet na spotkanie grupy. Zgodziłam się przyjść, mimo że przecież należałam już do Konfederacji ­Narodu. Moja mama, która do tej pory nigdy nie oponowała, kiedy wychodziłam, tym razem nalegała, żebym została wdomu. Stanęła wdrzwiach ipowiedziała:
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  Wejście wkonspirację było często naturalnym rozwinięciem

  przedwojennej służby wharcerstwie. Na zdjęciu: Halina (pierwsza zprawej)

  wraz zkoleżankami Krysią Jaksiówną iIreną Anacką spacerują

  po Nowym Świecie wWarszawie, 1938 rok


  – Ja cię proszę, nie idź tam. Mam złe przeczucia.


  Wreszcie, niezadowolona, ustąpiłam. Delikatnie mówiąc, nie byłam zachwycona. Potem dowiedzieliśmy się, że to spotkanie nakryło gestapo iwszyscy obecni trafili na Szucha.


  Kilka miesięcy przed Powstaniem zamieszkała unas Irenka, córka przyjaciółki mojej mamy. Po pewnym czasie pojawił się młody człowiek, który przychodził do niej zwizytami. Wszyscy bardzo go polubiliśmy. Po pewnym czasie jednak przychodzić przestał. Tata bał się, że może go aresztowali, izapytał Irenkę:


  – Czy coś się stało? Dlaczego pan Mietek nas już nie odwiedza?


  – Nie, nic się nie stało. Handluje mięsem inie ma czasu – odpowiedziała.


  Wieczorem przypadkowo usłyszałam rozmowę rodziców. Tata mówi do mamy:


  – Słuchaj, Lilka (tak ją nazywał), jak to jest możliwe? To taka przyzwoita rodzina, aten Mietek handluje mięsem, zamiast być wkonspiracji. Co to się porobiło? Do czego to doszło?


  Pewnego dnia otrzymałyśmy zkoleżanką zadanie: dostać się do świeżo zaplombowanego przez Niemców mieszkania na Lekarskiej. Właśnie tam kogoś aresztowano itrzeba było zabrać kompromitujące materiały. Ponieważ nie mogłyśmy zerwać taśmy zalepiającej drzwi, weszłyśmy po rynnie na balkon istamtąd dostałyśmy się do środka. Miałyśmy wtedy strasznego pietra. Trudno nawet wyobrazić sobie, co by nas spotkało, gdyby tam był kocioł.


  Innym razem przenosiłam pistolet iwpadłam włapankę. Rzuciłam się do ucieczki iw ostatniej chwili wbiegłam wjakąś bramę. Stamtąd na klatkę schodową ido jednego zmieszkań. Poprosiłam gospodynię, żeby pozwoliła mi przeczekać. Zrobiła to bez wahania. Poczęstowała mnie herbatą, pogawędziłyśmy. Wówczas, wokupowanej Warszawie, takie zachowanie było całkowicie naturalne. ­Linia podziału była jasna. Zjednej strony my – Polacy, zdrugiej strony oni – Niemcy. To była wojna totalna itej linii się nie przekraczało.


  „Pocałuj mnie na pożegnanie”


  Nadszedł wreszcie upragniony 1 sierpnia. Tego dnia czekałam na rozkaz usiebie wdomu. Byłam wgrupce pięciu dziewczyn, wszystkie zKonfederacji Narodu, przydzielonej do Kedywu. Razem stanowiłyśmy patrol sanitarny oddany do dyspozycji dowódcy Batalionu „Miotła” wZgrupowaniu „Radosław”. Po 27 lipca miałyśmy ustaloną sieć alarmową. Każda znas miała kolejno zawiadomić następną ogodzinie wybuchu Powstania.


  1 sierpnia wpołudnie przyszedł do mnie chłopak zpodziemia, który podkochiwał się we mnie od dłuższego czasu. Nie odwzajemniałam jego uczucia, chociaż bardzo go lubiłam iczęsto się spotykaliśmy. Od razu było jednak wiadomo, że nic ztego nie będzie. Dlaczego? Bo nosiłam żałobę. Miałam – jak to się wówczas mówiło – adoratora. Nazywał się Jurek itakże służył wKonfederacji Narodu. Był wpartyzantce, poległ podczas szturmowania jakiegoś niemieckiego posterunku. To było wczerwcu 1943 roku.


  A ten mój kolega, który się we mnie podkochiwał, przyszedł po prostu, żeby się ze mną pożegnać. Wprost ode mnie szedł na koncentrację swojego oddziału. Powiedział mi, że godzina „W” ­została wyznaczona na piątą. Zjednej strony byłam szczęśliwa ipodekscytowana, że zaraz się zacznie, az drugiej przestraszona izagubiona. Nic bowiem nie wiedziałam. Ani gdzie mam się stawić, ani kiedy. Nie dostałam żadnej informacji.


  Tymczasem ten kolega, żegnając się ze mną, powiedział:


  – „Sławka”, pocałuj mnie. Pocałuj mnie na pożegnanie.


  A ja, głupia, żachnęłam się:


  – No coś ty!!!


  Odmówiłam stanowczo. Potem, gdy spotkałam go na Starówce, nie był już za bardzo skory do rozmowy ze mną. Wkrótce zginął. Do tej pory wyrzucam sobie, że go wtedy nie pocałowałam.


  Wróćmy jednak do dnia, wktórym to wszystko się zaczęło. Ustaliłam wreszcie, że mam się stawić na ulicy Wolność 16. Pożegnałam się szybko zrodzicami, objęliśmy się iwybiegłam. Nie było wtedy żadnej rozmowy. Mama tylko powiedziała:


  – Wróć, dziecinko.


  Nie zatrzymywali mnie.


  Moje najradośniejsze, najwspanialsze chwile zPowstania to właśnie te pierwsze godziny. Na Okopowej, gdy jechałam tramwajem, było już słychać strzały. Wszyscy się rozbiegli wswoją stronę, aja oczywiście leciałam na Wolność 16. Raptem zobaczyłam pierwszego powstańca. To było niesamowite uczucie. Szedł wmoim ­kierunku młody człowiek zopaską, ze stenem przed sobą, wbryczesach. Iw jasnej kurtce.


  Nie ukrywał się, tylko kroczył środkiem ulicy. Polski żołnierz! Wzruszenie po prostu ścisnęło mi gardło. Ten chłopak spokojnie mówił do ludzi, którzy gromadzili się przed bramami:


  – Proszę państwa, proszę się cofnąć do bram, proszę nie wychodzić na ulicę, bo tu za chwilę może być bardzo niebezpiecznie.


  Wyglądał na szalenie opanowanego, doświadczonego żołnierza. Tak się cieszyłam, że to wyczekiwane przez nas Powstanie wreszcie wybuchło! Że wreszcie nadszedł moment odwetu.


  Szybko na domach pojawiły się biało-czerwone flagi, ludzie rzucali się sobie wramiona. Euforia, radość, wolność! Po pięciu latach upokarzającej okupacji do Warszawy wróciła Polska. Wówczas nikt nie przewidywał, że to się tak skończy. Wierzyliśmy, że szybko przepędzimy Niemców. Zgodnie zinstrukcjami do Powstania wyszłyśmy przygotowane na dwa dni walki. Byłam wletniej sukience iz torbą sanitarną na ramieniu.


  Kobieta wPowstaniu Warszawskim. To temat właściwie bardzo słabo znany. Czym różniła się nasza sytuacja od sytuacji mężczyzn? Oczywiście największą naszą bolączką była higiena osobista. Awłaściwie jej brak. Do końca trudno się było do tego przyzwyczaić.
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  Powstanie Warszawskie – chwila wytchnienia od walki.

  Na zdjęciu widoczny jest przyszły mąż Haliny,

  Tadeusz „Wszebor” (trzeci od lewej)


  Pewnego razu na Starówce, było to już po wielu dniach walki, poszliśmy odpocząć na kwaterę na Sapieżyńskiej. Ten odpoczynek zwykle wyglądał tak, że całkowicie wyczerpani, czasem po dwóch dniach trwającej bez przerwy akcji, padaliśmy na podłogę izasypialiśmy pokotem. Na Sapieżyńskiej koledzy stwierdzili jednak, że zrobią nam przyjemność. Iprzygotowali dla nas „kąpiel”. Przynieśli olbrzymi kocioł, wktórym miała być ugotowana kasza. Przed obiadem miałyśmy jednak podgrzać sobie wtym kotle wodę isię umyć.


  Skwapliwie ztego skorzystałyśmy. Nie tylko udało nam się porządnie wyszorować, ale umyłyśmy nawet włosy, co wPowstaniu było niebywałym luksusem, wręcz ekstrawagancją. Czułyśmy się wspaniale! To dla kobiet była bardzo ważna sprawa – wyglądać przyzwoicie. Zaraz zabrałyśmy się za gotowanie kaszy. Już miałyśmy wołać chłopców na obiad, gdy nagle wnasz budynek uderzył niemiecki pocisk. Kaliber musiał być spory, bo wułamku sekundy zwaliła się cała ściana. Wgórę wzbiła się olbrzymia chmura pyłu, kurzu idrobnych odłamków muru. Gdy to wszystko opadło, przedstawiałyśmy sobą żałosny widok. Stałyśmy nad tym garem po prostu szare. Od stóp do głów pokrywał nas pył. Całe szczęście żadnej znas nic poważnego się nie stało, ale cały nasz wysiłek poszedł na marne. Byłyśmy bardziej brudne niż przed kąpielą. Kasza również była do niczego. Wylądowało wniej dobre kilka kilo gruzu.


  Zawsze wielki podziw wzbudzał we mnie jeden znaszych kolegów, Zbigniew Ścibor-Rylski. Obecnie dość znana postać, szef Związku ­Powstańców Warszawskich. Jest generałem. Otóż ile razy widziałam go podczas bitwy, wyglądał nienagannie. Ogolony, wwyczyszczonym mundurze. Inie był to wcale wyjątek. Wielu kolegów starało się osiebie dbać. Warunki były trudne, ale to wkońcu było wojsko.


  Kolejnym problemem, zjakim borykały się kobiety wPowstaniu, był brak ubrań. Bardzo źle wspominam choćby zdobycie fabryki Monopolu Tytoniowego na Dzielnej. Lał deszcz, było ciemno ichłodno. Szliśmy wzdłuż muru. Był rozkaz, aby zachować absolutną ciszę. Potem stanęliśmy. Koledzy założyli trotyl, nastąpiła eksplozja. Bomba wybiła wmurze sporą dziurę, przez którą wdarliśmy się na teren Monopolu. Rozpoczęła się bitwa.
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  Halina poznała swojego przyszłego męża podczas Powstania.

  Na pierwszą randkę musiała jednak poczekać aż trzy lata.

  Zdjęcie ślubne Haliny iTadeusza zlutego 1947 roku


  Akcja zakończyła się sukcesem, ale potwornie przemarzliśmy. Razem zkoleżanką przez całą noc siedziałyśmy później na lodowatych, kamiennych schodach zdobytej fabryki. Wcienkich, przemoczonych sukienkach trzęsłyśmy się zzimna. Aobok nas siedziała dziewczyna, która miała na sobie długi, sięgający stóp, kolejarski płaszcz. Patrzyłyśmy na nią zzazdrością. My nie miałyśmy ani nic ciepłego, ani nic, wco mogłyśmy się przebrać.


  Sytuacja zmieniła się dopiero wtedy, gdy udało się zdobyć niemieckie magazyny na Stawkach. Tam było mnóstwo mundurów – między innymi słynne panterki, wktórych później chodziło całe Powstanie. Udało się tam znaleźć dla mnie najmniejsze spodnie. Panterkę zresztą też dostałam. Chłopcy przynieśli mi do tego zjakiegoś opuszczonego mieszkania męską koszulę. Wtym stroju walczyłam do końca.


  Okres? Podczas Powstania nie miała go żadna znas. Stres był zbyt duży. Całe szczęście, że tak się stało, bo przynajmniej ztym nie było kłopotu.


  Z brakiem ubrań związana jest pewna zabawna historia, którą wspominam jednak zniejakim zażenowaniem. Raz, było to na ulicy Książęcej, podszedł do mnie kolega zoddziału. Uśmiechał się szeroko, po prostu pękał zdumy.


  – „Sławka”, coś dla ciebie mam – powiedział.


  – Co takiego?


  – Zobacz, przyniosłem ci coś na cyce! – wtym momencie wyciągnął rękę, wktórej miał biustonosz.


  Pamiętam, że koledzy mało go wtedy nie zadusili. Krzyczeli:


  – Jak śmiesz tak do niej mówić!


  Strasznie go obsztorcowali, abiedak chciał przecież dobrze. Ja specjalnie urażona się nie poczułam. Szczególnie że oddał mi naprawdę wielką przysługę. Miałam wreszcie stanik!


  Kanał


  Z rannym nieprzyjacielem miałam do czynienia tylko raz, na Starym Mieście. Miało to miejsce zaraz po tym, gdy dostałam wiadomość od kolegi, który dopiero co wrócił zOchoty. Otóż prosiłam go, żeby dowiedział się, co zmoją rodziną. Kiedy wrócił, przekazał mi straszliwą wiadomość – moi bliscy zostali zamordowani wzbiorowej egzekucji ludności cywilnej. Był to dla mnie straszny cios.


  Dopiero później, po mniej więcej pół roku, dowiedziałam się, że mamie isiostrze udało się jednak uratować przed rozstrzelaniem. Wtedy jednak byłam pewna, że nie żyją wszyscy. Iwłaśnie krótko po otrzymaniu tej wiadomości zostałam wezwana do rannego Niemca… Muszę przyznać, że… nie udzieliłam mu pomocy… Wiem, że to, co zrobiłam, było wbrew wszelkim zasadom. Ale ja nie mogłam inaczej. Po prostu nie mogłam, nie potrafiłam…


  Na początku warszawiacy byli bardzo entuzjastycznie nastawieni do Powstania. Cywile wtych pierwszych dniach wspierali nas wsposób niesamowity. Serce się radowało. Ale pod koniec było zupełnie inaczej. Ludzie byli wymęczeni, przerażeni, złamani. Te matki zmaleńkimi dziećmi, które wegetowały wpiwnicach, ci głodujący ludzie… Cywile mówili, że już nie mogą, że nie mają siły. Mieli do nas wielkie pretensje. Mówili, że to nasza wina, że sprowadziliśmy na nich nieszczęście. Było to bardzo trudne, przykro było tego słuchać. Myśmy ich jednak rozumieli. Wkońcu nasze rodziny także znalazły się wtakiej dramatycznej sytuacji. Nasze rodziny też zapłaciły cenę.


  Nieudana akcja? Słynny desant kanałowy na plac Bankowy wnocy z30 na 31 sierpnia. Zgrupowanie „Radosław” miało przebić drogę dla oddziałów powstańczych ze Starówki, żeby mogły przejść do Śródmieścia iprzenieść ze sobą rannych. Nasze zadanie wydawało się proste: grupa desantowa, bardzo dobrze uzbrojona, przemyka się kanałami idociera na plac Bankowy. Wychodzi na zewnątrz iznienacka go opanowuje. Plac miał być słabo obsadzony przez Niemców.


  Było nas około setki żołnierzy. Do kanału weszliśmy zgodnie zplanem odziesiątej wieczorem. Już samo zejście było dla mnie niezwykle nieprzyjemne. Do włazu się bowiem po prostu wskakiwało pod niemieckim ostrzałem. Po dokonaniu skoku trzeba było wczepić się wszczebelki metalowej drabinki. Jeśli ktoś się bardzo nie poturbował, miał sporo szczęścia. Mnie jakoś to się udało.


  W kanale panowały egipskie ciemności, całkowita czerń. Nie to jednak było najgorsze. Najgorszy był smród. Takiego smrodu nie czułam nigdy wcześniej inigdy później. Myślałam, że zemdleję. Całe nogi miałam wnieczystościach.


  Szliśmy jeden za drugim, trzymając się sznura, apotem, kiedy sznur gdzieś się zawieruszył, siebie nawzajem. Pasków, kurtek, rękawów, karabinów. Czegokolwiek. Chłopcy dodatkowo objuczeni byli ciężką bronią maszynową. Niektóre odcinki kanału były bardzo wąskie, inne bardzo niskie. Trzeba było się zginać wpół. ­Myślałam, że wysiądą mi plecy. Poza tym wtedy nieczystości oblepiały również górną część ciała. Naprawdę nietrudno było wtakiej sytuacji owybuch paniki.


  Lepiej zrobiło się dopiero bliżej placu Bankowego. Kanały były tam szersze iwyższe. Można było się już jako tako wyprostować. Wreszcie dotarliśmy na miejsce. Przewodnik chciał otworzyć pierwszy właz – nic ztego. Drugi właz – nic ztego. Okazało się, że oba były zablokowane! Całkowite fiasko. Dopiero trzeci właz nie był zatrzaśnięty. Zamiast trzema włazami cały oddział mógł więc ­teraz wyjść tylko jednym.


  Najpierw na powierzchnię wyjrzał nasz dowódca, porucznik Zdzisław Zołociński „Piotr”. Miał dać nam wszystkim sygnał do wyjścia, ale zamiast tego sam pospiesznie wrócił. Okazało się, że na powierzchni zobaczył coś, co zmroziło mu krew wżyłach. Cały plac zastawiony był niemieckimi namiotami wojskowymi! Żołnierze zamienili plac wobóz warowny. Informacje naszego wywiadu okazały się nieścisłe.


  Nastąpiła narada oficerów. Co robić? Mimo wszystko zdecydowali, że uderzamy. Że spróbujemy wykonać zadanie, choć szanse na sukces były bliskie zeru. Cała broń maszynowa poszła do przodu, uzbrojeni wzwykłe karabiny szli ztyłu. Pierwszy wyszedł porucznik „Cedro”, azaraz za nim powoli kolejni. Część naszych chłopaków znała doskonale niemiecki. Zachowywali się więc spokojnie. Przypominam, że byli wniemieckich mundurach ze Stawek.


  Zagadywani przez żołnierzy Wehrmachtu odpowiadali po niemiecku. Sytuacja szybko się jednak wyjaśniła, padły pierwsze strzały, azaraz potem wybuchła gęsta kanonada. Jeden ze zdezorientowanych Niemców krzyczał jeszcze do kolegów:


  – Przecież to nasi! Co wy wyrabiacie?!


  Niemcy wystrzelili race, na placu zrobiło się widno jak wdzień. Spadła na nas nawała ogniowa. Mieliśmy wielu rannych izabitych, musieliśmy wycofać się do kanału. Niemcy wrzucili za nami granaty… Całkowita klęska. Cała operacja się nie powiodła.


  Zapamiętałam również historię, która miała miejsce na ulicy Kaczej. Dostałyśmy wezwanie, że ranna została jedna znas – sanitariuszka. Iże trzeba ją ściągnąć zziemi niczyjej, na której leży. ­Poszłyśmy we dwie, ja iZosia Grafczyńska. Zameldowałyśmy się udowódcy Michała Panasika „Szczęsnego”, który od razu na wstępie nas ochrzanił. Pytał, co my tu wogóle robimy. Przecież rannej nie pomożemy, możemy co najwyżej tylko same zginąć.


  Mimo to obstawałyśmy przy swoim. „Szczęsny” wkońcu dał za wygraną, machnął ręką. Ktoś mu powiedział: to są sanitariuszki ione decydują, czy idą do rannego, czy nie. Do dziś wydaje mi się to niemożliwe, że udało nam się przeżyć tę wariacką akcję. Pełzałyśmy na brzuchach. Początkowo chowałyśmy się za jakimiś starymi deskami, przez które kula karabinowa przeszłaby przecież jak przez papier. Potem była już tylko trawa.


  Niemcy strzelali niezmordowanie. Grad pocisków. Zdawało mi się, że kule latają mi między włosami. Choć byłam już wakcji wielokrotnie, tak zmasowanego ostrzału jeszcze nie widziałam. Trzymałyśmy przy głowach nasze torby sanitarne. Wydawało nam się naiwnie, że mogą nas ochronić. Nagle usłyszałyśmy ostre syknięcie:


  – Ciszej tam, do cholery! Inie leźć mi dalej!


  To była ta ranna sanitariuszka!


  Zostałyśmy wmiejscu aż do zmroku. Dosłownie przyklejone do ziemi. Niemcy wkońcu znudzili się iprzestali do nas strzelać. Pod osłoną mroku nasi chłopcy rozpoczęli szturm, aby umożliwić nam powrót zprzedpola izabranie rannych.


  Rozmowy wobozie


  Pod koniec września, po dwóch miesiącach walki, doszły nas słuchy, że Komenda Główna prowadzi zNiemcami rozmowy kapitulacyjne. Bardzo źle podziałało to na naszych chłopców. Bo my – chociaż głodni, wyczerpani ibez broni – chcieliśmy się dalej bić. Do ostatniego pocisku. Cały czas łudziliśmy się, że stojący po drugiej stronie Wisły Sowieci jednak się ruszą iprzyjdą nam zpomocą. Teraz już wiadomo, że zpremedytacją skazali nas na zagładę. Wówczas jednak wydawało się to niewyobrażalne.


  Myśl, że po dwóch miesiącach, po tylu wyrzeczeniach itylu ofiarach, mielibyśmy się po prostu poddać, myśl oporażce, klęsce, kapitulacji, była po prostu czymś niepojętym. Przecież tylu naszych kolegów poległo, miasto obróciło się wperzynę. Czy to ma teraz pójść na marne? Gdy informacje ozakończeniu walki się potwierdziły, był to dla nas wszystkich wielki dramat. Pamiętam, że gdy niszczyliśmy izakopywaliśmy broń, czułam się, jakbym grzebała kogoś bliskiego.


  Trzeba było teraz zdecydować, co dalej. Choć dowódca pozostawił nam wolną rękę, zdecydowałam się iść do niewoli zcałym oddziałem. Do końca dzielić jego los. Podczas wymarszu jakaś obca kobieta narzuciła mi na ramiona ciepłą czarną kurtkę, która później tak bardzo przydała mi się wobozie jenieckim. Było to bardzo wzruszające. Nie wszyscy cywile się jednak od nas odwrócili.


  Na peronie przed wejściem do pociągu nagle usłyszałam swoje imię. Nie, nie pseudonim konspiracyjny, ale imię. Ktoś krzyczał wmoim kierunku:


  – Halszka!


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  Halinka

  Zdzieckiem na rękach
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  Dostępne w wersji pełnej


  „Rena”

  Powstańcze marzenie
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  Dostępne w wersji pełnej


  Zosia

  Miłość iśmierć wwalczącej Warszawie
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  Dostępne w wersji pełnej


  „Blizna”

  Na odsiecz zKresów
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  Dostępne w wersji pełnej


  Anna

  Hrabianka wAK
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  Dostępne w wersji pełnej


  „Marzenka”

  Jaśnie panienka wobozie
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  Dostępne w wersji pełnej


  Jadwiga

  Wpiekle Woli


  [image: ilu_str201]


  Dostępne w wersji pełnej


  Teresa

  Wmroku kanałów
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  Dostępne w wersji pełnej


  „Dora”

  Sprawiedliwa zŻoliborza
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  Dostępne w wersji pełnej


  Irena

  Kiedy mąż idzie na wojnę
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  Dostępne w wersji pełnej


  


  Indeks osób
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